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Mija sto czterdzieści sześć lat od 
chwili ogłoszenia Konstytucji 3=go 
Maja. Czym była ta konstytucja, 
której dzień uchwalenia obchodzi 
cały naród, jako święto narodo* 
we?

Była wyrównaniem krzywd sta* 
nu chłopskiego i mieszczańskiego, 
wyrazem odrodzenia polityczno* 
społecznego narodu i wielkim te* 
stamentem dla potomnych po u* 
tracie niepodległości'.

Niewola, w jaką popadł naród 
polski, przyczyniła się w znacznej 
mierze do zaniku zrozumienia dla 
konstytucji, której zasad nie moż* 
na było wprowadzić w życie i oce* 
nić jej praktycznej wartości. Do* 
piero z perspektywy historycznej, 
biorąc pod uwagę stan ówczes* 
nych społeczeństw europejskich, 
W ielką Rewolucję Francuską i po* 
niżenie państwa polskiego pod 
„kuratelą" Rosji — zrozumieć mo* 
żemy doniosłość konstytucji, któ* 
ra była wielkim krokiem naprzód.

Wprowadzenie w życie zasady, 
że naród polski składa się ze wszy* 
stkich stanów, że dobro państwa 
jest wspólnym dobrem jego oby* 
waieli, że wszyscy obowiązani są 
służyć ojczyźnie — jest dokumen*

tem stwierdzającym dojrzałość na* 
rodu, który potrafił otrząsnąć się 
z gnuśności i zjednoczyć we 
wspólnym wysiłku dla podciągnię* 
cia Polski wzwyż.

Wiemy dobrze, że uprzywilejo* 
waną warstwą w ówczesnej Pol* 
sce była szlachta. Potrafiła ona 
dawniej dzielnie walczyć na po* 
lach Chocima, Beresteczka, Podha* 
jec i Wiednia. W  sto lat później 
szlachta zatraciła charakter rycer* 
ski. Stała się pasożytem. Wzrosły 
jej przywileje, zmalało natomiast 
poczucie obowiązku względem oj* 
czyzny. Zdolna była toczyć zacię* 
te boje ale na wiecach i sejmikach 
a miast miecza używać poczęła ję« 
zyka. Szlachta stała się wymowna 
i gadatliwa, a Polska tymczasem 
upadała.

Trzeba było wieloletniego wy* 
silku Konarskich, Stasziców i Kol* 
łątajów, by poruszyć ospałą i opa* 
slą szlachtę, by przewietrzyć ją 
duchem reform. Konstytucja 3*go 
Maja była uwieńczeniem tych re*

W szyscy pcd rozkazy Wo­
dza Naczelnego dla pod­
ciągnięcia Polski wzwyż!

form. Nie ujmując szlachcie daw* 
nych przywilejów, by nie stwo* 
rzyć zagorzałych opozycjonistów, 
zatwierdziła prawo o mieszczą* 
nach, gwarantowała opiekę nad 
ludem wiejskim, znosiła wolną e» 
lekcję i „liberum veto“, a przez po* 
dniesienie liczby wojska, powięk* 
szyła siłę obronną państwa.

Najważniejszym posunięciem 
taktycznym Konstytucji — to bez* 
kompromisowe odcięcie się od 
wpływów obcych, a przede wszy* 
stłum od Rosji, która była naj* 
groźniejszym wrogiem Polski.

Lecz Konstytucja ta przyszła za 
późno. Nie starczyło czasu na 
wprowadzenie w życie jej zasad. 
Na Polskę runęła wraża lawina i 
zakuła naród w kajdany. W  cięż* 
kich zmaganiach z przeważającym 
wrogiem zabrakło Polakom wodza. 
Nie było przy kim się skupić, by 
dać odpór najeźdźcy.

Nauczeni smutnym doświad* 
czeniem musimy wszyscy zrozu* 
mieć, że tylko wspólnym wysil* 
kiem możemy podciągnąć Polskę 
wzwyż, żt tylko u beku wodza 
skutecznie zdołamy bronić ojczy* 
znę.

JV . R .



Tezy komunistyczne na dzień 1 - p  Kaja
Komunistyczna Partia Polski 

wydała dla swych instruktorów 1 
agitatorów tezy na „święto mię* 
dzynarodowego proletariatu'* na 
dzień 1 maja.

Tezy te są całkowitym potwier* 
dzeniem taktyki V II Kongresu 
Kominternu, dowodzą jeszcze raz, 
jak podstępnymi metodami ko* 
muna dąży do opanowania władzy 
w Polsce, stwierdzają niezbicie, że 
wszelka akcja za frontem ludo* 
wym, czy demokratycznym jest 
akcją za frontem sowieckim.

Tworzenie Obozu Zjednoczenia 
Narodowego i jednoczesny wzrost

Eczucia patriotycznego w szero* 
:h masach społeczeństwa wywo* 

lują w komunie paroksyzmy wście* 
klości i powodują wielkie natężę* 
nie akcji w terenie, obficie zasila* 
nej strumieniami złota, płynącego 
z czerwonej Moskwy.

Kto pomaga I pracuje z Ko­
muną dąży do zguby Pol­

ski I zagłady polskości

Komuna będzie usiłowała wy* 
woływać krwawe zajścia — jak to 
próbowała zrobić w Racławicach 
•— pomimo odwołania zjazdu 
Stronnictwa Ludowego. Oczy* 
wiście agitatorzy komunistyczni 
będą występować pod maską so« 
cjalistów, ZZZ*etowców i będą 
starali się doprowadzić do starć z 
policją. W  tym duchu zostały wy* 
dane odpowiednie tajne instrukcje 
z Kominternu, a K. P. P. zaczęła 
przygotowywać bojówki.

Zbrodniarze moskiewscy i naj* 
mici Kominternu, rekrutowani 
przeważnie z pośród żydów, będą 
starali się pchnąć do walki robot* 
nika polskiego, kryjąc się bez* 
piecznie za jego plecami.

Robotnicy! Nie dajcie się spro* 
wokować komunie, która chce 
waszymi rękami zdobyć władzę, 
aby zakuć was w kajdany najgor* 
szej niewoli, aby zniszczyć was 
moralnie i materialnie.

Musicie dać odprawę agitatorom 
komunistycznym, opowiadającym 
wam brednie o hitleryzacji, czy fa» 
szyzacji Polski, musicie dać od* 
prawę zachwalającym wam front 
sowiecki i zachwalającym czerw o* 
Dy imperializm Z. S. S. R.

Przepędzajcie precz od siebie

zbrodniarzy, wznoszących okrzyki 
Ta cześć Kominternu i czerwonej; 
armii. Pędźcie kijami płatnych 
wysłanników Moskwy, którzy 
was znowu będą chdeb okłam/* 
wać.

Pamiętajcie o  szczytnych trądy* 
cjach robotników w walce o nie* 
podległość Polski w e. 1905, w  Le*

gionach Piłsudskiego i wojnie poi* 
s k o * bolszewickiej. Jak wtedy da* 
liście odpór czerwonemu wrogo* 
wi — tak samo musicie mu dać 
stanowczy i zdecydowany odpór 
w dniu t  maja.

Dzień ten musi stać się klęską 
komuny na terenie robot"* czwtn!

H. K.

Solidarność międzynarodowa 
czy narodowa?

, .Manifest komunistyczny" o* 
głoszony w połowie ubiegłego 
wieku obwieścił światu teorię wal* 
k i klas i  solidarności międzynaro* 
dowej, jako przeciwstawieni* rze* 
komo wypływającej jedynie z ni* 
skich pobudek gospodarczych so* 
lidamości narodowej. Słynna „dia* 
lektyka marksistowska" usiłowała 
przez dziesiątki iat uzasadnić tezę, 
że proletariat całego świata ma 
wspólne interesy i wspólnych wro* 
gów, że każdy robotnik jest przy* 
jacielem innego robotnika, bez 
względu na jego kolor skóry, po* 
chodzenie czy wyznanie, że prole* 
tariat wszystkich krajów stanowi 
właściwie jedną rodzinę, rodzinę 
naprawdę się kochającą, która we 
wszystkich okazjach nawzajem hę* 
dzie się wspierać i pomagać sobie.

Hasło solidarności międzynaro* 
dowej było przez wiele dziesiąt* 
ków lat bardzo modne. Przecież 
w imię tej międzynarodowej soli* 
damości proletariatu na wiele lat 
przed wojną „Socjaldemokracja 
Królestwa Polskiego i Litwy" (par* 
tia rzekomo robotnicza, która sta* 
la na stanowisku zbliżonym do 
bolszewizmu), wypowiedziała się 
zdecydowanie przeciw niepodle* 
glości Polski. (Hasło samookre* 
ślenia się narodów wtedy jeszcze 
nie było modne). Z rozwojem so* 
cjalizmu łączono wielkie nadzieje. 
Na zjeździe II międzynarodówki 
w Marsylii jeden z przywódców 
socjalizmu niemieckiego (później* 
szy sympatyk komunizmu) Karol 
Liebknecht zapewniał socjalistów

francuskich, że proletariat niemiec* 
ki nigdy nie dopuści do napaści 
Niemiec na Francję. Zdawało się, 
że następuje era rzeczywistego 
wiecznego pokoju, że solidarność 
międzynarodowa, ta według mark* 
sistów, jedyna idealistyczna soli* 
damość zwalczy izekomo sztucz* 
ną solidarność narodową.

Rok 1914, rok wybuchu wielkiej 
wojny światowe), dowiódł wszy* 
stkim, że dialektyka marksistów* 
ska o solidarności międzynarodo­
wej okazała się zwyczajnym gada* 
niem, którego w godzinie najcięż* 
szej próby nie chciał słuchać pro* 
letariat żadnego państwa. Robot* 
nik niemiecki, w którego imieniu 
składał przyrzeczenia Liebknecht, 
z ochotą włożył mundur żolnier* 
ski, wziął do ręki karabin i ruszy! 
na podbój Francji, a niemieccy po* 
słowie socjaldemokratyczni gło* 
sowali w parlamencie za kredyta* 
mi wojennymi. Nie mniej narod.o* 
wo zachowali się socjaliści w in* 
nych państwach. Instynkt naro* 
dowy był silniejszy od najbardziej 
wyrozumowanych teoretycznych 
rozważań o solidarności między* 
narodowej, a poczucie obowiązku 
wobec ojczyzny od poczucia łącz* 
ności z członkami tej samej klasy, 
ale należącymi do innego narodu.

Najbardziej charakterystyczną 
próbą był roku 1920, kiedy na 
Polskę szła czerwona armia, armia 
rządu ,.robotników i chłooów*, 
jak głosili władcy Z. S. S. R., ar* 
mia która na czerwonych sztanda* 
rach miała skrzyżowany „sierp i

P o l s k a  Komunistyczna
przestałaby być ł*ołMby



P r z y b u d ó w k a  
ż y d o w s k i e g o

Oprócz znanych, a już podanych 
przez nas dowodów współdziała* 
nia Banku żydowskiego z komu* 
nizmem, na uwagę zasługują jesz* 
Cze inne szczegóły stwierdzające tę 
styczność.

• O przygotowaniu mas żydów* 
skich przez Bund do roboty ko* 
munistycznej dowiadujemy się 
między innymi z książki żargono*

młot“. Rosja ogłosiła sie wtedy 
ojczyzną „międzynarodowego pro* 
letariatu“, obiecywała dopomóc 
rewolucji we wszystkich krajch, o* 
biecywala wszędzie oddanie wla* 
dzy robotnikom i chłopom. Wów* 
czas jeszcze nie znano prawdziwe* 
go oblicza „czerwonej rewolucji” , 
jeszcze można było mieć złudzę* 
nia, co do jej pobudek i celów, je* 
szcze można było wierzyć agitato* 
rom głoszącym, że czerwona armia 
ma na celu walkę o sprawiedli* 
wość społeczną, a rzeczywiste da* 
nie władzy robotnikom i chłopom.

Jak na to zareagowali robotnicy 
polscy? Jak odpowiedział na boi* 
szewickie hasła socjalizm polski, 
który przed laty wyruszył z brau* 
ningiem i bombą w ręku do walki 
o niepodległość Polski?

Wspomina o tym płk. B. Mie* 
dziński w jednym z artykułów 
wstępnych „Gazety Polskiej" (6.3 
1937 r.j:

„Gdy w sierpniu 1920 r. wraca* 
łem do stolicy z frontu, z nad Bu* 
ga, od ówczesnego dowódcy dy* 
wizji ochotniczej, pik. Adama Ko* 
ca — spotkałem maszerujący od* 
dział ochotników. Oddział ten 
śpiewał „Czeiwony Sztandar". Za* 
trzymałem się, przywitałem się z 
instruktorem oddziału, którym był 
stary bojowiec PPS i powiedzia* 
łem: „Po drugiej stronie okopów, 
gdy pójdziecie na front — może* 
cie się spotkać z tą samą melodią".

— „Ale my śpiewamy po polsku 
panie pułkowniku" — brzmiała 
odpowiedź.

W  dalszym ciągu rozmowy za* 
pytałem znowu: „A cóż zrobicie, 
gdy z okopów bolszewickich wy* 
wiesza transparent: „Proletariusze 
wszystkich krajów łączcie się?“

— To my sobie zrobimy trans* 
parent z napisem: „Postoronnim 
wchód wospreszczajetsia“ (obcym 
wstęp wzbroniony).

wej, wydanej w Sowietach, której 
karta tytułowa opiewa:

„Białoruska Akademia Nauko* 
wa.—Sekcja żydowska. — Na XV 
rocznicę rewolucji październiko* 
wej. Zbiór artykułów historycz* 
nych. Nakład państwowy Biało* 
ruskiej sekcji żydowskiej. — 
Mińsk 1932."

Autorem pierwszej pracy w tym 
„Zbiorze" jest tow. Oszerowicz.

Tak robotnik*socjalista polski 
rozwiązał zagadnienie — sołidar* 
ność międzynarodowa, czy naro* 
dowa — w r. 1920. Rozwiązał nie 
tylko teoretycznie, ałe i praktycz* 
nie, przelewając ofiarnie swą krew 
za Polskę na licznych polach bi* 
tew. Polska była dlań postokroć 
po tysiąckroć ważniejsza od mię* 
dzynarodówkt. Robotnik polski 
nie zmienił się od tych czasów. Je* 
go instynkt narodowy jest nadal 
równie silny', pomimo agitacji ko* 
minternowsk‘>ej, pomimo judaszo* 
wych podszeptów dobrze płatnych 
przez czerwony Kreml propagan* 
dzistów bolszewickich.

I jeśli nadejdzie godzina pró* 
by — to niewątpliwie polski ro» 
botnik*socja!ista naszyje na czer* 
wień partyjnego sztandaru Białego 
Orła i stanie w szeregach narodo* 
wych z bronią w ręku.

A  jeśli nawet wyruszy na bój z 
komuną, śpiewając międzynaro* 
dówkę — to będzie ją śpiewał po 
polsku.

Trzeba tylko do tego jednego— 
aby starzy bojowcy PPS, dla któ* 
rych walka o niepodległość, a na* 
stępnie o całość i potęgę Rzeczy* 
pospolitej Polskiej, była najwyż* 
szym wewnętrznym nakazem mo* 
rałnym, przekazali swe szczytne 
tradycje całej młodzieży robotni* 
czej, aby ją pouczyli przykładami 
własnego życia, że solidarność na* 
rodowa stoi po nad solidarnością 
międzynarodową, że jest głosem 
krwi, która jedna i ta sama płynie 
w żyłach wszystkich Polaków,

To jest obowiązkiem w przede* 
dniu dwóch dat — 1 maja — kie* 
dy pod pretekstem święta robotni* 
czego będą usiłowali siać zamęt 
najgorsi wrogowie robotnika i 
chłopa — komuniści i 3 Maja — 
święta odrodzenia ducha Narodu 
Polskiego,
^  ^  A. B.

Tytuł jej brzmi: „Rewolucja paź* 
dziernikowa a walka o bolszewi* 
zację robotników żydowskich".

Na stronie 12 przytoczono tam 
ustęp z książki Estera (pseudonim 
partyjny towarzyszki, która, zda* 
je się, nazywała się jako bundzist* 
ka — Frumkin) następującej tre* 
ści:

„Pewne części robotników ży* 
dowskich jeszcze przed przewro* 
tem październikowym oderwały 
się od wpływów przywódców 
drobno*burżuazyjnych i uczestni* 
czyły w przewrocie. Po zwycięst* 
wie październikowym proces tego 
wyzwalania się został przyśpieszo* 
ny i wzmożony".

Dalej na stronie 13 jest nastę* 
pująca cytata z utworu tejże au* 
torki, która potem została komu* 
nistką:

„Robotnik żydowski z miast po*
czątkowo patrzący z nieufnością i
narodową obcością na chłopów w
mundurach żołnierskich, którzy
przepełniali Rady (Sowiety) miej*
skie i byli tam głównymi krzewi*
cielami haseł bolszewickich — wi*
dzi wyraźnie, że te „Rady" są je*
go (robotnika żydowskiego) or*
ganami, są organami jego władzy;
ciągnie go też do nich żywioło* 

««w o  .

^,Front Ludowy** — to nazwa 
obłudna prawdziwa to — Front 

Sowiecki

Na stronie 15 mamy takie zda* 
nie: „Robotnicy żydowscy nale*
żeli do czerwonej gwardii. Na U* 
krainie były uzbrojone oddziały, 
bojowe żydowskie."

Takie jest świadectwo byłej 
bundzistki.

Dalej mamy na tejże stronicy 
cytatę z artykułu Dymensztajna w 
żargonowym dzienniku „Emes":

„Po założeniu centralnego Ko* 
misariatu żydowskiego (bolszewi* 
ków) widzimy niezwykłe powo* 
dzenie idei władzy sowieckiej i 
komunizmu w środowisku żydów* 
skim“.

Na konferencji żydowskich ko* 
misiariatów bolszewickich i kom* 
sekcyj — „była reprezentowana o* 

(•Dokończenie na str. T ej)



O wspólną walkę robotników, chłopów 
i wszystkich ludzi pracy

Pod takim tytułem wydano w  
broszurze z datp’ ’uty 1937 r. u- 
chwaly V plenum Komitetu Cen- 
i  rolne go Komunistycznej Paitłi 
Polski. Treść obejmuje piąć nastę 
pujących rozdziałów: Wstęp :1)
O jedność klasy robotniczej, o

kupacja z Białorusi, Ukrainy i 
Litwy". (Nawiasowo dodajemy, 
że dotychczas Żydzi i :c i prasa 
nazywają „Litwą ‘ nawet Wileń* 
szczyznę.

Na stronicy 16 czytamy: „Ro# 
botnicy żydowscy nie spóźnili się 
na październik" (to znaczy — 
przewrót bolszewicki). „Znajdo# 
wali się pod wpływem partii boi# 
szewickiej. Bez względu na ilość 
tej masy (bolszewickiej), oni (ro# 
botnicy żydowscy) stanęli w a# 
wangardzie proletariatu" (str. 17). 
„Decydującym czynnikiem w hi# 
storii żydowskiego ruchu robot# 
niczego był bolszewizm". „Rewo# 
lucja październikowa potwierdzi# 
la wszystko, co Lenin i Stalin pi# 
sali o żydowskim ruchu robotni# 
czym".

W  Rosji Sowieckiej Bund, pra# 
wie w całości dobrowolnie, zlał 
się z partią komunistyczną zaraz 
w początkach przewrotu bolsze# 
wickiego. Czytamy też o tym na 
stronicy 19: „Rosyjska Partia Ko# 
munistyczna złączyła się z bolsze# 
wickimi (?1) częściami proletaria# 
tu żydowskiego, którego tempera# 
ment rewolucyjny dawno już pro* 
wadził do przyszłego obozu ko# 
munizmu".

A przecież ten proletariat ży# 
dowski żył i działał wyłącznie w 
gran ;ach Polski przedrozbioro# 
wej, bo do właściwej Rosji miał 
on wstęp zabroniony.

Wreszcie na stronicy 34 mamy 
następującą cytatę z artykułu to* 
warrysza Abrama w czasopiśmie 
żargonowym „Czerwona Gwiaz* 
da":
n M a u H B a K i H H n a m
Front Demokratyczny —  to wilk 

w owczej skórze.

wspólną walkę robotników, chło * 
pów i wszystkich łudzi pracy, 2) 
O podslawoutych brakach partii,
3) O jedność związków zawodo­
wych, 4) W sprawie konstytucji 
stalinourkiej, 5) W sprawie proce 
su 17 zdrajców trockistowskich.

„Bund był organizacją rewolu# 
cyjną żydowskiej masy robotni# 
czej. Bund dążył (do komuniz# 
mu) i prowadził masy żydowskie 
przez ciężką walkę, poprzez ucią* 
żłiwą drogę rewolucyjną — do ko# 
munizmu".

Cenna ta informacja poprzedzo* 
na jest na str. 28 następującym 
stwierdzeniem: „Wszędzie też
znaczne części robotników (żydo# 
wskich) zmuszały „Bund" do 
skręcania na lewo. Wszędzie ro* 
botnicy domagali się od Bundu, 
żeby naśladował Bund z Rosji 
Sowieckiej."

Nie mniej cenna jest informacja 
na str. 29: „Nietylko Kom*Bund 
w Rosji Sowieckiej usiłował wcią# 
gnąć się do Rosyjskiej Partii Ko# 
munistycznej, lecz także polski 
Bund dobijał się do podwoi Ko# 
mintemu. I charakterystyczne jest 
to, że W . Al ter, przywódca Tua# 
du, gdy przyjechał do Moskwy w 
celu prowadzenia rokowań co do 
wstąpienia do Kominłemu, to ró# 
wnocześnie wykonywał poufne 
poselstwo zdradzieckie II Między# 
narodówki".

O ile zagadkowo przedstawia 
się druga połowa zdania, to pier* 
wsza przez nas podkreślona, jest 
całkiem wyraźna. Zresztą mniej 
nas interesuje sprawa tego „przv# 
wódcy". Natomiast na tej samej 
stronicy stwierdzono, że „Komin# 
tem nie przyjął Bundu". („To zna* 
czy": — on chciał, ona — nie).

Szereg faktów powyższych 
stwierdzających właściwy charak# 
ter Bundu, nie wyczerpuje bynaj* 
mniej serii dowodów istniejących 
jeszcze w piśmiennictwie żydów# 
skim, w tym kierunku...

J. Pol.

Uchwały te znalazły szerokie o 
cho w prasie codziennej, która 
nareszcie zaczęła wykazywać tro­
chę więcej zainteresowania akcją 
Kominternu w Polsce i zr zumia- 
łą grozę taktyki „konia trojań­
skiego". W  ciągu kilku dni bieżą­
cego miesiąca ukazało się w róż 
nych pismach przynajmniej parę 
setek artykułów traktujących z 
mniejszą lub większą znajomością 
rzeczy zagadnienie wzmożonej ł 
podstępnej agitacji komunistycz­
nej. o której ostrzegaliśmy już w 
jesieni ubiegłego roku

To zwrócenie uwagi na zagad­
nienia aktualnej taktyki Kominter 
nu w Polsce przez całą prasę poi 
ską uważamy za cbjaw z naszego 
punktu widzenia bardzo pożąda­
ny, gdyż budzący czujność całego 
po polsku myślącego społeczeń­
stwa i każący się zastanawiać nad 
sposobami walki z uwiska iącą się 
pr-?z wszystkie szpary, do wszel 
kich organizacji komuną Nastę­
puje nareszcie to przebudzenie, 
do którego nawoływaliśmy od 
pierwszego numeru „Boju z boi-  
szeu‘ :em".

Jeśli chcesz, 
by ci zabrano ziemię 

i dobytek —  popiera) 
komunę!

Uważamy, że pierwszą część 
naszego zadania spełniliśmy. Cho 
dzi teraz o dalszy ciąg. Nie wolno 
nam ustać w pracy, dlatego, że 
część jej wzięli na siebie już in­
ni. Musimy dbać o to, aby walka 
z komunizmem weszła we właści­
we ramy organizacyjne, musi­
my stworzyć szerokie kadry oby­
wateli doskonale uświadomionych 
w istocie komunizmu, w jego ce­
lach i metodach, w jego ciągłych 
zmianach taktyki i w jego stosun 
ku do człowieka i obywatela. 
Wszystkie nasze informacje, 
wszystkie nasze artykuły będą na 
dal oparte na ścisłych i pewnych 
dokumentach, na nietalszowanych 
wiadomościach z Z. S. S. R., na 
okólnikach i instrukcjach Komin­
ternu, Komunistycznej Partii Pol­
ski i ich przybudówek. Będziemy

Przybudówka komunizmu żydowskiego

(dokończenie zę str. 3-ej)



O b o z y  k o n c e n t r a c y j n e  
w  Sowietach

Tajemnice „Północnych Obo* 
rów dla Celów Specjalnych" w 
Sowietach od dawna budziły gro* 
zę w opinii europejskiej i amery* 
kańskiej. Straszne warunki pracy 
i bytowania setek tysięcy więź* 
niów politycznych reżimu sowiec* 
kiego od dawna zwracały uwagę 
wszystkich na sławne dziś w ca* 
łym świecie Solowki. Tym nie* 
mniej warunki i obrazki z rzeczy* 
wistości codziennej tych obozów 
do niedawna były mimo wszyst* 
ko osłonięte mgłą tajemnicy i o* 
gólników. Dopiero książka Kisie* 
Iowa * Gromowa, byłego urzędni* 
ka Zarządu Półn. Oboz. dla Ce* 
lów Specjalnych, t. zw. USŁON, 
wydana w r. ub. w Shanghaju p. 
t. „Obozy śmierci w Z. S. R. R.“ , 
daje nam całkowity i pełen wstrzą* 
sających szczegółów obraz co* 
dziennego bytu niezliczonych wię* 
źniów katowni sowieckiej.

W edług danych wstępu do ksią* 
żki w Sowietach istnieje wielka i* 
lość obozów koncentracyjnych dla 
robót przymusowych. W yspy So* 
łowieckie stanowią drobny ula* 
mek szeroko rozbudowanego sy« 
stemu zdobywania bezpłatnych sił 
roboczych przez „planową gosno* 
darkę" Sowietów. Istnieje 7 obo* 
zów koncentracyjnych na północy 
Rosji Europejskiej z zarządem w 
m. Kiem, znany jest obóz w Czer* 
dyniu na Uralu, ilość obozów 
koncentracyjnych na Syberii nie 
jest znana, zarząd tych obozów 
znajduje się w Nowo*Sybirsku. w 
kraju Dalekiego Wschodu istnie* 
je również 7 obozów z zarządem 
w Chabarowsku, ilość obozów w

informować dokładnie o komuni- 
zujących grupach i grupkach, o 
przejawach komunizmu w róż 
r. ch związkach, organizacjach i 
Stowarzyszeniach, nie oglądając 
się na to czy to różnym panem 
2 lewej strony będzie się podoba 
ło, czy też nie.

Wiemy, że będą nas nazywać 
tjdenuncjaioramf'. Ależ lak! Bę­
dziemy óenuncjować — tak sa­
rno, jak kaidy uczciwy człowiek 
ladenuncju/a bandyię, przygoto-

Srodkowej Azji nie jest znana, za* 
rząd tych ostatnich znajduje się w 
Alma«Ata. Ilość więźniów we 
wszystkich obozach waha się od 
1 miliona do dwóch milionów.

Autor książki opisuje rzeczywi* 
stość tych obozów na odcinku 
przemysłu drzewnego na północy 
Rosji Europejskiej. Oto parę wy* 
jątków w skrótach przedstawiają* 
cych jeden z sektorów wielkiej 
sieci przemysłowej tych obozów.

W  dziewiczym karelskim lesie 
stoją dwie, trzy drewniane szopy, 
niewielki drewniany domek dla 
czekistów i nieodzowny „kryku* 
sznik“ (karcer). Szopy z wilgotne* 
go budulca, dach płaski, pokryty 
sosnowymi gałęziami i ziemią. Zi* 
mową porą śnieg, topniejący na 
dachu, spada w postaci deszczu 
kropel na śpiących więźniów. W  
szopie około 400—500 więźniów, 
3—4 małe okienka i dwa małe pic* 
cyki. Ani jednego stołu lub tabo* 
retu. Kubeł, łyżka i kuferek z la* 
chmanami więźnia leży obok jego 
miejsca do spania. Brud niewiary* 
godny, wszy, przejmujące zimno. 
Smród powoduje, że czekiści do 
baraków nie wchodzą. W  ogrom* 
nej szopie palą się zaledwie dwie 
kopcące, bez szkieł lampki. My* 
cie odbywa się przy pomocy na* 
bierania wody do ust i wypluwa* 
nia jej na ręce. Mydła nie ma, po* 
ścieli nie ma, więźniowie śpią na 
sosnowych gałęziach, we własnym 
ubraniu, pookrywani łachami. 
Wychodzenie w nocy odbywa się 
nawet w trzaskający mróz w bie* 
\ { nie, w obawie przed ucieczką 
więźnia.

wującego zbrodnię. Będziemy de- 
nuncjować każdego zbrodniarza, 
który szykuje zamach na niepod­
ległość Polski, będziemy piętno­
wać każdego, kto przez głupotę, 
lub przez złą wolę dopomaga 
czerwonym zbrodniarzom w ich 
robocie.

Żadne oszczerstwa, Henia, czy 
wymysły, nie powstrzymają nas 
od czujnego demaskowania pro- 
bolszewickiej roboty.

R. K.

5

Po porannym posiłku następuje 
wojskowa komenda i dziesiętnicy 
prowadzą swe grupy do miejsc 
pracy, odległych niekiedy do 10 
i więcej kilometrów. Dziesiętnicy 
— z reguły więźniowie kryminał* 
ni. Zadaniem więźnia jest wyko* 
nanie codziennej „lekcji" na jaką 
składa się zrąbanie 35 sosen, o* 
czyszczenie ich z gałęzi i kory o* 
raz częste roboty nadliczbowe w 
postaci przypadającej na każdego 
więźnia części pracy chorych. Sta* 
łe niedożywianie, okropne warun* 
ki „mieszkaniowe" i nieludzkie 
traktowanie przez czekistów i dzie* 
siętników * kryminalistów dopro* 
wadzają więźniów do rozpaczy, 
którzy kładą lewą rękę na pień 
drzewa a prawą, przy pomocy sie* 
kiery, odrąbują sobie palce. Tych 
„samorębajłów" („samorubow") 
natychmiast poddają strasznemu 
biciu („drynujut") i po zrobieniu

Bakcyle Komuny toczą organizm 
Polski—do walki z tą  zarazą

niechlujnego opatrunku natych* 
miast kierują do dalszej pracy. 
„Myślisz, hieno jakaś, że nie znaj* 
dzie się dla ciebie pracy? Nie mo* 
żesz rąbać, to będziesz piłować. 
Dla tej pracy wystarczy jednej rę* 
ki", oto przyjęty zwrot czekistów 
w stosunku do „samorębajłów", 
którzy zwykle wkrótce umierają 
na zakażenie krwi, z wycieńczenia, 
lub najmocniejsi, na karnym zes* 
laniu wyższego stopnia na wyspie 
Kond.

W  odniesieniu do masowego 
zjawiska „samorębajłów" istnieje 
specjalny rozkaz Zarządu Obo* 
zów: „Samorębajłów od pracy nie 
zwalniać i żądać od nich wypel* 
nienia zadanego akordu". Rozkaz 
podpisał naczelnik wszystkich o* 
bozów — Nogtiew. Jest to zrozu* 
miale, pisze autor, inaczej w wa* 
runkach tamtejszych wszyscy po* 
odrąbywaliby sobie nie tylko pal* 
ce, ale i ręce. Rezultatem tego roz* 
kazu jest zwiększenie się liczby 
zwykłych samobójstw, popełnia* 
nych przez powieszenie się bądź 
położenie się pod spadającą sosnę.

Straszliwe bicie (,,dryn“), przy* 
wiązywanie katowanego i naeiego

(Dokończenie na str. 6-ej.)

K a a t a n S z m  t f ę p ić  n a f e z y ,
/ a l f  s z a r a ń c z y



więźnia do sosny na pastwę ko* 
marów latem i wiosną, wreszcie 
karcer („krykusznik") w postaci 
głębokiej jamy w ziemi, d<5 której 
wsadzają więźnia prawie nagiego, 
należą do codziennych kar i naj* 
pospolitszych zjawisk życia obo* 
zowego.

Wyżywienie więźnia składa się 
z 1 kila czarnego niedopieczonego 
chlcba, kaszy pszennej, trzy*cztery 
razy w tygodniu — nadpsutej wę* 
dzonej ryby i dwa razy tygodnio* 
wo porcji zdechłej koniny. Odro* 
bina oleju słonecznikowego do 
kaszy, 400 gram cukru na miesiąc, 
dopełniają przepisowe wyżywię* 
nie więźnia w obozach. Herbaty 
więźniowie nie otrzymują, pijąc 
czysty wrzątek łub wodę. Ubra* 
nie — w zasadzie własne lub ła* 
chy spadające z innych, ubranie 
po umarłych itp. Pomoc lekarska 
istnieje na papierze.

Okropna jest pozycja kobiet w 
obozach. Kobiety podzielone są 
na dwie kategorie: stare i brzyd* 
kie oraz młode i ładne. Pierwsze 
pracują w przemyśle rybnym i 
przy wywożeniu drzewa z lasu, 
młode i ładne zmuszane są do nie*

rządu przez czekistów i współży* 
cia z dozorcami. Określony tech* 
niczny termin — „marucha* ozna* 
cza kobietę * więźnia i kochankę 
wszystkich dozorców, czekistów i 
dziesiętników. U czekistów od 
dawna istnieje zwyczaj wymiany 
wykorzystanych „maruch" pomię* 
dzy sobą. Zarząd obozów kobie* 
tom również nie wydaje ubrania. 
Po zdarciu się własnego — kobie* 
ty szyją sobie ubrania z worków, 
kochanki czekistów ubierane są 
przez nich w taniutkie tandetne su* 
kienki, zdejmowane przy przeka* 
zywaniu „maruchy" koledze — 
„wedle umowy". Kobiety mordu* 
ją dzieci, przychodzące na świat, 
Zsyłane za to na wyspy Zaję* 
cze, masowo popełniają samobój* 
stwa.

śmiertelność w obozach jest 
bezprzykładna, zwłaszcza jeśli 
wziąć pod rozwagę fakt zsyłania 
do obozów zasadniczo młodych, 
narażających się władzy sowiec*

kiej ludzi. W edług danych autora 
w Obozach Północnych zmarło w 
roku 1925 — 18.350 osób, w roku 
1926 — 14.758 osób, w roku 1927, 
— 29.450 osób, w roku 1928 — 
48.932 osób, w roku 1929 -  72.000 
osób. Razem w, okresie od roku 
1925 do roku 1929 zmarło i skoń* 
czyło samobójstwem 183.490 o* 
sób.

Autor poświęca dużo miejsca 
komedii przyjęcia M. Gorkiego 
przez zarząd obozów. Gorkiego 
oszukano, aranżując dla niego spe* 
cjalne „potemkinowskie" widowi* 
ska. Jeszcze lepsze tricki aranżo* 
wane są dla ukrycia rzeczywistóś* 
ci obozów wobec zagranicy, która 
przez długi czas pozostawała w 
świętej niewiedzy na temat bez* 
przykładnych obrazów najwięk* 
szej hańby ludzkości XX wieku, 
jaką są obozy północne dla robót 
przymusowych w Rosji Sowiec* 
kiej. (A.P.A.).

Myśmy odrzucili komunizm
na polach bitew 1919 i 1920 roku

CZERWONA TABLICA
łohinowicz Józef

Po galerii grubych ryb partyj* 
nych*żydów zajmiemy się teraz — 
białorusinem Łolńnowiczem, dzia* 
łączem K. P. Z. B, na żołdzie Ko* 
mintemu.

Urodzony w 1S91 r. z ojca Win* 
centego i matki Marii, ożenił się z 
Anną Chodasiewicz, ps. „Olga", 
która bierze czynny udział w ży* 
ciu K. P. Z. B.

Wzrost średni. Twarz podłuż*

na, mizerna. Szatyn — zaczesany 
z przedziałkiem, czoło wysokie, 
nos duży.

Pseudonimy partyjne: „Paweł", 
„Korczyk", „Siemion Korczyk", 
„Januszewicz Józef", „Pawluczo* 
nak". Występuje pod nazwiska* 
mi: Jankowski Józef, Januszewicz 
Józef, Praszek Mirosław.

Jako działacz partyjny nie po* 
siada wybitnych zdolności ani po* 
litycznych, ani organizatorskich; 
w działaniu niezdecydowany, cha 
rakter miękki z pewną dozą 
wschodniej „dobroduszności". U* 
chodzi za „wodza" K. P. Z. B , 
gdyż jest białorusinem i potrafi 
być wiernym zarówno Moskwie, 
jak i KPP.

Walorów duchowych w sensie 
dodatnim nie posiada. Znany jest, 
co zresztą sami jego współtowa* 
rzysze stwierdzają, ze swej pod* 
łości i braku sumienia. Rozpust* 
nik i pijaczyna, otoczony plejadą 
„litwackich" Żydóweczek... Przy* 
pominą w zupełności innych „wo* 
ozów" kompartii, czujących orga*

niczny wstręt do wstrzemięźliwe* 
go życia. Jednym słowem — krea* 
tura.

W  swej działalności partyjnej 
na szersze wody wypływa w roku 
1923 w Wilnie, gdzie pełni rolę 
redaktora odpowiedzialnego ga» 
zety białoruskiej „Znahinje", 
Sprawuje również funkcje sekreta* 
rza O. K. K. P. Z. B. Wilno. W  
początku 1924 r. opuszcza W ilno 
i usiłuje zbiedz do Z. S. S. R. Pod 
przybranym nazwiskiem „Janusze* 
wicza" zostaje aresztowany przy 
przekraczaniu granicy. Napad ban* 
dy dywersyjnej na Stołpce przy* 
nosi mu wolność. W  1926 r. ja* 
ko członek C. K. bierze udział w 
delegacji K. P. P. na Plenum Ko* 
mintemu w Moskwie, w miesią* 
cach maj — sierpień uczestniczy w 
IV Zjeżdzie K. P. P. w Moskwie. 
W  tym samym roku (mies. gru* 
dzień) widzimy go na konferencji 
K. C. K. P. Z. B. w Gdańsku. W; 
roku 1928 kieruje Wydziałem 
Wojskowym przy K. C. K. P. Z.
B. i jest członkiem kolegium re­
dakcyjnego, redagującego perio*



„Nie ma wroga na lew icy '1
„Jest rzeczą niegodną imienia 

demokraty utożsamianie dyktatury 
faszystowskiej, zapewniającej sa* 
mowładzę najbardziej reakcyjnym 
warstwom burżuazji, z dyktaturą 
proletariatu, będącą wcieleniem 
najwyższej demokracji, opartej na 
zniesieniu wyzysku i panowania 
klasowego". (Uchwały V plenum 
Komitetu Centralnego Komunisty* 
cznej Partii Polski. Luty 1937 r. 
St. 11) — to cyniczne oświadczenie 
o „najwyższej demokracji" — to 
nowa chęć mydlenia oczu wszyst* 
kim, którzy chcą mieć jeszcze ja* 
kiekolwiek złudzenia na temat rze* 
czywistości sowieckiej jest obce* 
nie komunistom bardzo potrzebne 
przy próbach montowania ,frontu 
demokratycznego".

Już w zeszłym numerze „Boju z 
bolsze wizem m“ rozszyf row ali ś*
my — na podstawie niewątpliwych 
dokumentów, że front demokra* 
tyczny — to przemalowany szvld 
plajtującej firmy frontu ludowego, 
którego komunistom nie udało się

dyczny organ K. P. Z. B. w języ* 
ku polskim „Do W alki".

Pisuje także w „Bolszewiku", 
„Czerwonym Sciahu", „Pod ścia* 
hem komunizmu".

Z ramienia K. C. K. P. Z. B. 
bierze udział w VI Wszechświato* 
wym Kongresie Korni--ternu w 
Moskwie i w obradach plenum K.
C. w Berlinie w roku 1928 pod 
przybranym nazwiskiem Jaftkow* 
skiego. Do kwietnia 32 r. za* 
mieszkuje w Berlinie, a reprezen* 
tując Politbiuro K. P. Z. B., wcho* 
dzi w skład Politbiura K. P. P.

We wrześniu bierze udział w 
VI Zjeździe K.P.P. w Z.S.S.R. pod 
Mohylowem.

Od roku 32 przebywa strle w  
Mińsku, skąd wyjeżdża służbowo 
do Moskwy i do Berlina. Po VI 
Zjeździe K. P. P. jest członkiem 
K. C. K. P. P. oraz kandydatem 
do Politbiura K. C. K. P. P.

Na tym kończy się jego „karie* 
ra" partyjna.

W  roku 1936 Lohinowicz traci 
laski. Kompartia wyklucza go ze 
swoich szeregów. Coś tam wi* 
docznie (iak to się często wodzom 
Kompartii zdarza...) z rachunka­
mi nie w porządku. Wiadomo... 
to słabość „wodzów partii".

R. W . ;

zmontować (Patrz artykuł p. t :  
„Front demokratyczny — to front 
sowiecki"), że to rowa próba doj* 
ścia do władzy bolszewizmu w 
Polsce za pośrednictwem i przy 
pomocy PPS, robotniczych związ* 
ków zawodowych i Stronnictwa 
Ludowego.

Komuna rzuciła w związku z no* 
wą akcją nowe hasło: „Nie ma
wroga na lewicy”. Oto co pisze 
w komunistycznym „Przeglądzie", 
wychodzącym w Belgii, jeden z 
wybitnych działaczy K. P. P., Leń* 
ski;

„Nie ma wroga na lewicy. Zro* 
zumiały to już dawno partii demo* 
kratyczne we Francji i Hiszpanii... 
Polska nie może być wyjątkiem. 
Nie ma wroga na lewicy. Zrozu* 
mienie tej elementarnej prawdy 
powstaje w partiach socjalistycz* 
nych i w Stronnictwie Ludowym. 
I to jest w dużej mierze zasługą 
naszej partii, (t. zn. K. P. P. — 
przyp. Red. Podkreślenie nasze).

Komuniści polscy widzą dziś w 
socjalistach i ludowcach sprzymie* 
rzeńców w walce z faszyzmem... 
Komuniści odrzucają metody frak* 
cyjnego rozsadzania tych partyj od 
wewnątrz.

Rozwijając własną inicjatywę, 
komuniści starają się jednocześnie 
współdziałać z akcjami organizo* 
wanymi przez kierownictwo stron* 
nictw demokratycznych. Komuni* 
ści gotowi są poprzeć każde poro* 
zumienie między tymi stronnictwa* 
mi, zakładające podwaliny pod sze* 
roki front demokratyczny. Ośrod* 
kiem takiego frontu powinno stać 
się porozumienie partyj socjalisty* 
cznych, Stronnictwa Ludowego i 
Zjednoczonych Związków Zawo* 
dowych. (Z. Z. Z. — podkreślenie 
nasze).

Nie ma wroga na lewicy!
Co oznacza to nowe hasło ko* 

munistyczne, ta nowa gierka tak* 
tyczna. Przecież jeszcze tak nie* 
dawno „socjaWaszyści" z PPS i 
Z. Z. Z. byli według komunistów

„zdrajcami sprawy robotniczej", 
przecież toczyła się stale gwałtów* 
na i ostra walka pomiędzy socja* 
lizmem polskim i komunizmem. 
Skąd więc nagle te objawy sym* 
patii i serdeczności, skąd te oś* 
wiadczenia o braku wrogów na le* 
wicy? Co je podyktowało Komu* 
nistycznej Partii Polski, a wlaści* 
wie Kominternowi?

Przede wszystkim strach! Nędz* 
ny strach!

Komunizm odtrącony przez 
wszystkie polskie partie polityczne 
i polskie związki zawodowe tracił 
coraz bardziej grunt pod nogami, 
a jednocześnie pojawiły się pierw* 
sze oznaki społecznej akcji anty* 
komunistycznej. K. P. P. stanęła 
na skraju przepaści i zaczęła roz* 
paczłiwie szukać ratunku. Z czer* 
wonej Moskwy zaczęły napływać 
instrukcje i rozkazy.

Przestać walczyć jawnie ze stron* 
nictwami lewicy, udawać szczerych 
i gorących demokratów, wchodzić 
do jawnych organizacji politycz* 
nych, rozwijać prasę komunizują* 
cą i za pośrednictwem pism lewi* 
cowych wzbudzać sympatie dla o* 
siągnięć Z. S. S. R. Nie dopu* 
szczać do pisania prawdy o So* 
wietach. Wstępować do związ* 
ków, organizacji i stowarzyszeń 
społecznych i kulturalnych oraz 
sportowych. Wszędzie agitować za 
stworzeniem frentu ludowego. 
Wygrywać patriotyzm młodzieży 
i „uaktywniać" ją w walce o nie* 
podległość.

W  myśl tych instrukcji Komu* 
nistyczna Partia Polski (i jej przy* 
budówki) stała się niewidzialna, 
ale jednocześnie zaczęliśmy wszy* 
scy odczuwać jej wzmożoną dzia* 
łalność na wszystkich niemal od* 
cinkach naszego życia.

K. P. P., sypiąc obficie pieniędz* 
mi na różne wydawnictwa, zaczę* 
ła przygotowywać grunt pod u* 
tworzenie frontu ludowego, łącząc

(Dokończenie na s tr.lO -e j)

_  Gdyby w Rosił Sowieckiej był prawdziwy raj na ziemi, jak 
o tym głoszą komunistyczni agitatorzy, władze sowieckie nie brcnl- 
łyby nikemu wolnego wstępu do Rosji ani nie utrudniałyby wyjazdu 
swym obywatelom. Odgrodziły cne Rosją od {wiata n eprzebytym 
murem, aby świat nie dowiedział się prawdy i aby obywatele so­
wieccy nie uciekli, jak jeden mąż, z „bolszewicHago raju"
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Czerwony car Stalin I
Rozwój stosunków politycznych w 

Rosji Sowieckiej prow adzi w szybkim 
tempie do odrodzenia caratu, z okresu 
najgorszej niewoli ludu rosyjskiego. 
„O pryczynę" cara Iwana G roźnego za* 
stąpili gcpiści, a sam Stalin, tępi swych 
rzekomych czy prawdziwych wrogów 
jeszcze okrutniej niż najokrutniejsi caro* 
wie.

Powoli Stalin stal się faktycznym i o* 
becnic już (na podstawie nowej konsty* 
tucji sowieckiej) prawym jedynowładcy 
Rosji Sowieckiej.

Jak „byt po siemu" (tak ma być) ca* 
rów było najwyższym rozkazem, tak sa* 
a o  „byt po siemu“ Stalina odrazu zmie* 
nia cały kierunek polityczny i gospo* 
darczy w Z. S. S. R.

N ic więc dziwnego, że cały świat wi» 
dzi w nowej konstytucji sowieckiej, u* 
twierdzajyccj niewolę narodów  zamiesz* 
kujących Z. S. S. R. narodziny czerwo* 
nego caratu, nic więc dziwnego, że kary* 
katurzysta „W iadomości Literackich" wy* 
obraził sobie koronację nowego cara 
Wszecherosji Stalina I.

£  O BYW ATEL SO W IECKI HA ROZDROŻU  

r - "

Dokąd Uć, aby nie było odchylenia od genera lnej linii?
„Krokndil"- 1934,

»  Z. S* S.
„Bsisiswkki® iemgo*

(Za opowiedzenie tej anegdoty w Z . S,
S. R. grozi od  dwóch do pięciu la t zes* 
łania na przym usowe roboty).

W  Z. S. S. R. rozpoczęła się re# 
alizacja pierwszej „piatiletki", Pra* 
sa sowiecka zaczęta szeroko roz# 
pisywać się o zakrojonej na wid# 
ką skalę ror.-mdov.ie przemysłu, 
wciąż podkreślaiąc .bolszewickie 
tepi-r.“ , w rozbudowa po*
stępuje.

O parę tysięcy kilometrów od 
Moskwy, zdała od centrów prze# 
myślowych, w zapadłej wsi sybe* 
ryjskiej z zachwytem czytano w 
gazetach, że w kraju następuje u# 
przemyslowienie, że każdy będzie 
miał pracę, że wszystkiego będzie 
poddostatkiem i że wszystkim bę# 
dzie dobrze. Nie rozumiano tylko 
jednego: co to jest „bolszewickie 
tempo". Wobec tego pewnego 
dnia „sowiet" uchwalił wysłać do 
Moskwy delegację w osobie swe# 
go przewodniczącego, aby się do# 
wiedział, co właściwie znaczy owo 
„bolszewickie tempo".

Przybył więc do Moskwy nasz 
przewodniczący „sowietu" i udaje 
się na Kreml do Stalina.

W OBBAZHACH
—  Dzień dobry, tow. Stalin.
— Dzień dobry. Co powiecie?
— Ja od „sowietu". Przysłali 

mnie, abym się dowiedział, co to 
znaczy jak w gazetach piszą „boi# 
szewickie tempo"? Czy to jest ja* 
kiś nowy podatek na tę „piatilet* 
kę?“ . ~

— Zabawni jesteście, tow. prze# 
wodniczący — śmieje się Stalin. —
Widzicie są różne tempa. Dotych# 
czas na świecie największym było 
tempo amerykańskie, a teraz naj# 
szybszym będzie „tempo bolsze# 
wickie". Zrozumieliście?

— .Amerykańskie" zrozumiałem: 
to z Ameryki: „bolszewickie też 
rozumiem: to niby wymyślił tow.
Stalin, ale co to jest „Tempo", te# 
go nie rozumiem.

Stalin zamyślił się. Jak tu temu 
człowiekowi z odludnej wsi wy# 
tłumaczyć znaczenie słowa „tem# 
po“. Wreszcie prowadzi go do o* 
kna.

— Widzicie — pokazuje prze# 
jeżdżający ulicą tramwaj. — Za 
rok na tej ulicy takich tramwajów 
będzie dziesięć. A tam jedzie sa# 
mochód. Za rok będziemy mieli 
ich tutaj sto. To jest „tempo boi# 
szewickie". Zrozumieliście?

isask,.
— Zrozumiale.
W  parę dni potem ów delegat 

objaśnia na posiedzeniu „sov ie*. 
tu", czym jest „bolszewickie tem# 
po". Właśnie wskazuje przez ok# 
no na kobietę niosącą dziecko.

— Za rok ta kobieta będzie mia# 
ła dziesięcioro takich dzieci. Te* 
raz znowu wskazuje przechodzą* 
cy ulicą kondukt pogrzebowy.

— Za rok takich pogrzebów na 
tej ulicy będzie sto. Zrozumieliś* 
cie teraz, co to jest „tempo bolsze# 
wickie"?

— Zrozumieliśmy — odpo . '.i* 
'dzieli wszyscy markotnie.

— No to teraz wnoszę o uchwa* 
lenie naszemu genialnemu wodzo* 
wi adresu hołdowniczego, za tł ,  
żeśmy prześcignęli Amerykę.

„Gwiazda Polarna" doniosła. 
że we wsi nad rzeką Leną człon* 
kowie „sowietu" wśród niesłycha# 
nego entuzjazmu uchwalili przes* 
łać tow. Stalinowi wyrazy czci i  u »  

wielbienia.
&

W SO W IECKIM  AMBULATORIUM

— Najpierw towarzyszu idźcie do łaźni, a po­
tem tu do ambulatorium ...

— A czy nie możnaby naodwrót? Przecież po 
ty m  ambulatorium i tak będę musiał iść do łaźni. 
1. „Krikodil4 1916 t»
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Z A D Ż U M I O N Y
Przed kilku laty przypadkowo 

poznałem się w Warszawie z pew* 
nym młodym lekarzem rosyjskim. 
Podczas obiadu w restauracji o po* 
wiadał mi swoje bardzo ciekawe 
życie.

Urodził się w Petersburgu. Był 
studentem medycyny, gdy wybu* 
chła rewolucja. Odrazu przyłączył 
się do bolszewików i został wy* 
znaczony do czerwonej milicji, 
strzegącej sławnego pałacu Smol* 
nego. Cały okres wojny domowej 
spędził na frontach. Brał również 
udział w ofenzywie bolszewików 
na Warszawę, o czym szczególnie 
dużo rozwodził się. W  czasie od* 
wrotu został ranny.

Gorące to były dni — mówił. — 
IWasi ułani zewsząd na nas nacie* 
tali. Byłem dowódcą jednego z 
oddziałów, osłaniających odwrót.

Każdy kilometr odwrotu znaczył 
się krwawymi wałkami. Aż nastą* 
piła bitwa, w której zostałem tra* 
fiony kulą karabinową. Przez gra* 
nicę przenieśli mię towarzysze nie* 
przytomnego. Za walki pod War* 
szawą zostałem odznaczony orde* 
rem „Czerwonego Sztandaru", —• 
zakończył z dumą.

Teraz jako lekarz przybył do 
Warszawy, celem zwiedzenia poi* 
skich instytucji naukowych.

Chociaż dobrze znam język ro* 
syjski, w rozmowie ze mną wolał 
posługiwać się językiem francu* 
skim lub niemieckim. A gdy zdzi* 
wiło mię to, zwierzył się, że jego

Kto pomaga i pracuje 
z komuną 

dąży do zguby Polski

pasją jest nauka obcych języków, 
gdyż pragnie aby przed nim stała 
otworem cała skarbnica wiedzy le* 
karskiej,

Z sympatią przyglądałem się te* 
mu pełnemu zapału entuzjaście.

Minęło parę lat. Zwiedzając Z. 
S. S. R„ zamierzałem z Moskwy 
udać się do Kijowa. Ponieważ nio 
mam zbyt wielkiego zaufania do 
porządków na kolejach sowiec* 
kich, więc udałem się na dworzec 
kijowski wcześnie, aby zająć swo* 
je miejsce (zdarzają się często wy* 
padki, że na to samo miejsce sy» 
piaine wydaje się po dwa bilety).

Zaledwie zdążvłem umieścić się 
w przedziale, gdy wszedł drugi 
pasażer, w którym poznałem zna* 
jomego z Warszawy iekarza*bol» 
szewika. Pamiętając o jego pasji, 
powitałem go po francusku.

— Bonjour! Commetn vous por* 
tez*vous? (Dzień dobry! Jak się 
pan ma?).

Ku memu zdziwieniu mój znajo* 
my spojrzał na mnie z lękiem i 
chociaż z wyrazu oczu widziałem, 
że mnie poznaje, zamiast powita* 
nia usłyszałem:

— Nie panimaju. (Nie rozu* 
miem).

Przeszedłem na język rosyjski.
— Cóż to pan nie pamięta, jak 

pan w Warszawie p j  francusku 
chwalił polską wódkę.

— To jak>eś nieporozumienie,— 
bełkotał. — Ja pana nie znam.

Również i mnie ogarnęło zdzi* 
wienie.

— Czy pan był w Warsza* 
wie? — zapytałem.

— Proszę nie rnówmv o tvm... 
Może ktoś wejść... Potem poroz* 
mawiamy... — wyjąkał trwożliwie 
oglądając się na korytarz.

Zacząłem domyślać się: chłop 
boi się G. P. U. Ale dlaczego?

Ponieważ miałem jeszcze pół go* 
dżiny czasu do odejścia pociągu, 
więc wyszedłem na peron i zaczą­
łem przechadzać się wzdłuż pocią* 
gu.

K.P.^.— to ćgentira Kcmin- 
ferr.u. Żyćzi s ą  re) przy­
wódcami, Polacy zaś pa­

cht łkaml.

„Nie ma wroga na lewicy*

(Dokończenie ze sir. ?-ej)

ł'cdnoczcśnie wielkie nadzieje z 
;ongresem Stronnictwa Ludowego 

i  kongresem PPS. D o kongresu 
tego KPP wysłała list otwarcie 
proponujący współdziałanie w 
tworzeniu frontu demokratyczne* 
go.

Oto wyjątki z tego listu:
Hasło Frontu Ludowego, fron* 

tu demokratycznego staje się ha* 
słem chwili, zawołaniem dnia... 
walka o wolność w Polsce jest 
Wspólną polaków i mniejszości na* 
rodowych w Polsce, a przeto do 
Wspólnego frontu wolności i de* 
mokracji należy przyciągnąć de* 
mokratyczne (t. j. sprzyjające ko* 
munizmowi — przypisek nasz) ży* 
wioły ukraińskie, białoruskie, ży* 
dowskie i niemieckie.

Komunistyczna Partia Polski oś* 
viadcza stanowczo i uroczyście 
(mało kto już wierzy w prawdzi* 
wość uroczystych oświadczeń naj* 
większych oszustów świata, jakimi 
sią komuniści — przyp- nasz), że 
poprze wszelkie porozumienie 
stronnictw demokratycznych w 
Polsce".

Wierzymy w to chętnie. Pisaliś*

Nie wierzcie czerwonym 
oszustom! Komunizm to  
jarzmo cJfa chłopa I niewo­
la dla robotnika

my przecież już niejednokrotnie 
że „fołksfront ' wymyślili komuni* 
ści, aby przy jego pomocy zdobyć 
władzę. Jeśli przytaczamy tu u* 
rywki listu KPP do kongresu P. 
P. S. — to tylko dla tego, żeby 
przekonać tych z pośród naszycn 
czytelników, którzy jeszcze może 
nie są dostatecznie upewnieni, co 
do przodującej roli komunistów w 
organizacji frontu demokratyczne* 
go, aby przekonać o tyj-* robotni* 
ków zrzeszonych w PPS i ZZZ 
oraz chłopów ze Stronnictwa Lu* 
dowego, żeby otworzyć oczy ma* 
som robotniczym t chłopskim na 
podstępną zbrodniczą robotę płat* 
nych agentów czerwonej Moskwy.

„Nie ma wrora na lewicy!" — 
krzyczą obecnie komuniści, chcąc 
aby robotnicy i chłopi zapomnieli, 
że najgorszym ich wrogiem jest 
właśnie komunizm, którv przy* 
niósł najpotwierniejszą niewolę i 
nędzę 160 milionom ludzi, zamie* 
szkujących na swoje nieszczęście 
w Z. S. S. R.

Ale wbrew niektórym pismom, 
które podchwytują to hasło i gło* 
szą za komunistami, że nie ma 
wroga na lewicy, robotnik nasz i 
chłop w swej znacznej większości 
już zbyt dobrze wie, co ma sadzić 
o nowym „kawale" bolszewickim. 
Wie, że wróg na lewicy jest i to 
właśnie na najskrajniejszej

' '  r. t
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W  tej chwili peron przedstawiał 
ciekawe widowisko. Z głębi dwor* 
ca, od stóp olbrzymiego posągu 
Lenina ze wzniesioną ręką, odry* 
wał się potok ludzi i jakby za 
wskazaniem ręki płynął w głąb pe* 
ronów, szetokp się rozlewając, i 
powoli wsiąkał w szeregi stojących 
na torach wagonów, zaś ponad ten 
tłum wybijał szum zmieszanych 
głosów, przyduszonych sklepie* 
niem szklanego dachu. Mijały mię 
wciąż te same brunatne sukmany, 
te same baranie czapy i te same na 
wszystkich nogach łapcie. A każ* 
da z tych, jakby z pod sztancy 
wvbita postać dźwigała pod pachą 
piłę.

W róg Mr. 1 —
to  bibuła Sow iecka 

W róg Nr. 2 
—  to komsomoł

Byli to sławni już dziś na świat 
cały „lesopilszczyki" — drwale* 
niewolnicy. Chłopi oderwani od 
swojej roli, od swoich zagród i 
gnani na daleką północ, by tam 
ciąć drzewo, potrzebne na opła* 
cenie stalinowskiej „piatiletki". 
Przestępstwem ich było, że uko* 
chali swój zagon i sami chcieli na 
nim gospodarować.

Zbliżała się godzina odejścia 
mego pociągu, więc wsiadłem do 
wagonu. Lekarz stał w korytarzu 
i palił papierosa. Przystanąłem 
palić. Za chwilę pociąg ruszył. 
Gdy był już w pełnym biegu, a 
miarowy turkot kół napełnił wa* 
gon przez otwarte okna hałasem, 
mój sąsiad odezwał się:

— Przepraszam bardzo za moj* 
zachowanie się. Zapewno zdziwi* 
ło ono pana.

— Tak — przyznałem — gdyż 
pamiętam czas, gdy pan był pełen

zapału i entuzjazmu, a teraz jest 
pan jakiś zgaszony, bez życia. Czy 
jest pan niezdrów — zapytałem dy* 
plomatycznie.

Uśmiechnął się z ironią.
— Ma pan rację. Jestem zadżu* 

miony.
Na dworze zapadał mrok. Przed 

oknami migały słabe światełka ja* 
kiejś mijanej stacyjki. Nasi dwaj 
sąsiedzi z przedziału, mający górne 
miejsca już ułożyli się do snu, my 
zaś wciąż staliśmy na korytarzu, 
paląc papierosy. Cierpliwie czeka* 
łem, aż lekarz sam dalej zacznie 
mówić.

— Pamięta pan z jakim zamiło* 
waniem uczyłem się języków? —> 
podjął dalej.

— Owszem.
*— Otóż te obce języki stały się 

moim nieszczęściem. Czytywałem 
dużo niemieckich, francuskich i a* 
merykańskich dzieł naukowych. 
Zaznajamiałem się osobiście ze 
zwiedzającymi Moskwę lekarzami 
cudzoziemcami, nawiązywałem z 
nimi prywatną korespondencję dla 
wymiany zdań na tematy nas in* 
teresujące. I z tym wszystkim 
naiwny przychodziłem na nasze 
komitety, gdzie jeżeli, słyszałem ja* 
kiś nierealny projekt lub niedorze* 
czny pomysł, sprzeciwiałem się 
mu, powołując się na przykłady 
Ameryki, lub któregoś z zachód* 
nio europejskich krajów, i z kolei 
sam starałem się pracować twór* 
czo w oparciu o zdobycze nauki 
tak naszej, jak i obcej. To wvwo> 
łało zawiść moich niedouczonych 
kolegów, którzy nasze wydziały 
medyczne stojące na poziomie 
szkół felczerskich, uważają za pe* 
łen wyraz najnowszych zdobyczy 
nauki.

Znów przerwał na dłuższą chwi* 
lę. Twarz jego przybrała ponury 
wyraz. Poczym zaczął mówić da* 
lej.

— Jakaś kanalia napisała na 
mnie denuncjację, że się zajmuję 
rzekomo krytyką polityczną o cha* 
rakterze kontrrewolucyjnym. Czy

Eojmuje pan! Ja, bolszewik de* 
orowany bliznami od ran odnie* 

sionych na polach bitew i orderem 
(Dokończenie na sfr. 11-ej)

Jeśli chcesz, by cl zabrano 
ziemię I dobytek -  popieraj 

komunę

URZĄDZILI SIĘ...

— Na tą zimą opału nam wystarczy.,.
*— Spodziewasz sią lekkiej zimy?...
— Nie! Ogrzewanie centralne bądzie zrepero 

roane dopiero w  lutym,*
*Krokodił" 1936 r,

II



W alifa z Komuną 
w  terenie

Z a d i u m l o n y
(Dokończenie

„Czerwonego Srtandaru" mam 
być kontrrewolucjonistą.

Trząsł się teraz z paroksyzmie 
wściekłości.

— Aresztowano mnie. Zarzuco* 
no mi, że jestem zinowiewcem... i 
sprzyjam faszyzmowi!

A gdy broniąc się przed zarzu* 
tami, powołałem się na moją prze* 
szłość to badający mnie gepista od* 
parł, że Zinowiew miał rewolucyj* 
ną przeszłość, a teraz jest kontrre* 
wolucjonistą. „Ale gdzież macie 
dowody, że jestem zinowiewcem, 
że sprzyjam faszyzmowi?"—pyta* „ 
łem oburzony. „To wy udowt J* 
nijcie, że nie jesteście nim", jakby 
kpiąc ze mnie odparł ów gepista. 
Cóż więc miałem mówić, gdy u* 
słyszałem, jak mi wytykają, że 
włóczę się wciąż z obcokrajowca* 
mi, że pisuję za granicę, a zwła* 
szcza do Niemiec łisty, że je stam* 
tąd również otrzymuję, że wresz* 
Cie ciągle krytykuję sowieckie in* 
ttytucje naukowe.

Przesiedziałem na Łubiance trzy

ze sfr. ll-e j)
miesiące i nie wiem, coby się ze 
mną stało, gdyby nie to, że Stalin 
połapał się w rozpaczliwym stanie, 
w jakim znajduje się opieka lekar* 
ska nad masami pracującymi w Z. 
S. S. R. i polecił na ten fakt od* 
nośnym czynnikom zwrócić bacz* 
niejszą uwagę. W  związku też z 
tym widocznie w G. P. U. przyszli 
cło wniosku, że narazie „pod stien* 
ku" można mnie nie stawiać. 
Zwolniono mnie, wyznaczając na 
miejsce pobytu odłegły zakątek 
Kaukazu, bo jestem... zadżumiony.

Ostatnie słowa wymówił z ja* 
kimś półidiotycznym grymasem 
twarzy przy tym jakby skurczył 
się w sobie i nieufnie zajrzał do 
przedziału, czy towarzysze podró* 
ży jeszcze śpią.

D o samego Kijowa, gdzie wy* 
siadłem, nie zamieniliśmy już ani 
jednego zdania.

Tak, stare prawo powtarza się, 
rewolucja zjada własne dzieci: my* 
ślałem w drodze.

H . Katml.

Komunizm  — to t f i ó d i  i niewola
c S i a  robotnika

„Wolność słowa" w Ł S .S .R .
N ow a konstytucja, jak w iadom o, za* 

pewnia wszystkim w Z. S. S. R. wolność 
słowa i krytyki. „Prawda" (2.IV) pisze, 
jak  ta wolność wygląda w praktyce.

O dbyw a się zebranie miejskiego so* 
w ietu w Swierdłowsku (b . Jekatcrin* 
b u rg b  Przewodniczący Fedorcnko ulo* 
ty ł  spis mówców, po  których można 
spodziewać się „opozycji" w stosunku do 
obecnego m unicipalitelu. Każdy z mów* 
ców, aby trafić na trybunę, musi przejść 
przez boczny, półcicmny korytarz. Tam, 
jak  pisze „Praw da", rozgrywają się takie 
sceny. Przechodzi delegat, który  ma te* 
raz wystąpić. Zatrzym uje go posterunek 
milicji, ustawiony na korytarzu.

— N azw isko? — pyta milicjant.

— Kołosow.
M ilicjant długo szuka w spisie 1 znaj* 

duje wreszcie nazwisko. A hal
— Dokumenty 1 Paszport I
Bada m andat delegata i wszystkie do* 

kum enty.
— C o masz tam w tece? Pokażl
Otwiera tekę, przetrząsa wszystkie pa*

piery. Rozpoczyna się poniżająca proce* 
dura rewizji. Tak się postępuje z  dele* 
gafami, „w ybrańcaai ludu". Cóż mówić 
o zwykłych śm iertelnikach?

A by czytelnik nie pomyślał, że opisa* 
na scena jest jakimś wyjątkiem, „Praw* 
da" zatytułow ała te o artykuł: .,VT swier* 
dłowskim sowiecie bez zmian." (A .P A  ).

U C H W A Ł Y  R A D Y  N A CZELN EJ 
Z W IĄ ZK U  REZERW ISTÓW  W  SPRA* 

W IE K O M U N IZM U

,Z w iązek Rezerwistów, jako  jeden z  
czynników ładu wewnętrznego i siły poi* 
skiego narodu — przeciwstawia się zde* 
cydow anie zdradzieckiej akcji komuni>‘y» 
cznej, kierowanej i  opłacanej z zew* 
nątrz. Rada N aczelna wzywa wszystkich 
członków Związku Rezerwistów i Rodzi* 
ny  Rezerwistów, by w imię obrony naj* 
wyższych interesów Państwa i N arodu  
zw ielokrotnili swą czujność i wysiłki w 
jak najcnergiczniejszym zwalczaniu wro* 
gicj nam propagandy i działalności ko* 
m unistycznej".
Błonie.

Z  polecenia swych w ładz Związek Re* 
zerwistów pow. błońskiego wszczął w 
dniu 14 b. m. w całym pow. błońskim %« 
keję antykom unistyczną. N a dzień ten 
zw ołano we wszystkich miastach i we 
wszystkich większych osiedlach pow iatu 
— zgromadzenia, na których wygłoszo* 
no  odczyty N a zgrom adzeniach tych 
rozdaw ano w ydaną na ten dzień przez 
Powiatowy Związek Rezerwistów jedno* 
dniówkę „W aika z Komuną" oraz mie* 
sięcznik: „Bój z bolsze w izmem" i „Mło* 
da Polska". Prócz tego w całym powie* 
cie rozdaw ano po  ukończeniu nabo* 
żeństw w kościołach ulotki, dostarczone 
przez Tow. Akcji Katolickiej. Księża na 
ambonach wzywali wiernych do  wzięcia 
udziału w zgromadzeniach antykomuni* 
stycznych. Zgromadzeń takich odby ła  
się 22. W  związku z tą anty bolszewicką 
akcją należy podkreślić fakt współpracy 
wszystkich poważnych organizacyj, sto* 
warzyszeń i związków, które wspólpr.i* 
cowały tu  ze Związkiem Rezerwistów: 
Tow. Akcji Katolickiej, Związki Praco* 
wników Miejskich, Samorządowych, 
Skarbowych, Federacja P. Z. O . O., Pe* 
owiacy, Zw. Inwalidów, Sokół, N aród. 
O rganizacja Kobiet, Zw. Pracy Obywa* 
telskiej Kobiet, Kupiectwo i Rzemiosło 
Chrześcijańskie, Zw. Nauczycielstwa 
Szkół Średnich, Związki Ziemian, Okręg. 
Tow . Organizacji i K. R., Związek Mło* 
dej W si. L O . P. P.. Liga M. i K„ Pol. 
ski Czerwony Krzyż. Zw. Straży Ognio* 
wych, Pocztowe i Kolejowe Przysposo* 
bienla W ojskowe, Stowarzyszenia Spor* 
towe. artystyczne i towarzyskie — wszy* 
stkie te zrzeszenia i organizacje podały 
sobie ręce do  w spółpracy w walce z ko* 
munizmem.
Indura  pow. G rodzieński.

Z  Inicjatywy grodzieńskiego Między* 
związkowego Komitetu do  walki z ko* 
munizmem urządzony został odczyt »  
bolszewiźmie d la mieszkańców wsi In*

Przywódcy ruchu chłopskiego dobrze wiedzą, że ko* 
munizm — to powrót pańszczyzny, to niewola chłopa.

N;e doić Jednak odżegnywać się od komun zmu 
r -  trzeba go zwalczać!
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Wydawnictwa antykomunistyczne
„R A J K O M U N ISTY C ZN Y "

Przemówienia na wiecach 
antykom unistycznych. W yda w* 
nictwo A postolstw a M odlitw y. 
Kraków 1937 r.

T rzy referaty omawiające stosunek ko* 
munizmu do  religii, wolności i dobroby* 
tu  złożyły się na tę maleńką broszurkę. 
Treść ich żywa i aktualna. W  zupelnoś* 
d  nadaj} się jako referaty do wygłasza* 
nia w środowisku mieszanym. Ścisłe dane 
i popularna forma zespoliły się tu  szczę* 
śliwie. Tak spreparow any i w gotowej 
formie podany  materiał ułatwia pracę 
prelegentom , którzy w  zależności od  
swych osobistych zainteresowań mogą

WALKA l  KOMUNĄ W TERENIE.
dury  i okolic, który wzbudził powsze* 
chne zainteresowanie. liczn ie  zgroma* 
dzona ludność wieśniacza rozchw ytała 
kilkaset egzemplarzy „B oju z  bolszewi* 
linem ", domagając się więcej tego cza# 
sopisma tudziez broszur i książek anty* 
kom unistycznych

SPR O STO W A N IE 
W poprzednim  numerze „Boju z boi* 

szewizmem" w rubryce .A kces do wal* 
ki z kom uną" wkradły się następujące 
b łędy : zamiast „w dniu 77.111" — po* 
w inno być „w dniu 7.11", a zamiast „wy* 
brani sołtysi" — w inno być „zebrani soł* 
tysi“.

1   Ml  .... HlliriHIM— BBaM

dow olnie to  lub  owo zagadnienie rozs:e« 
rzyć. D odać należy, że prace te cechuje 
ob iek tyw izm . xy
„ŹRÓ D ŁA  D ZISIEJSZEG O  B EZB 02* 

N IC TW A "
Ks. Fr. Kwiatkowski. W yd. 

A postolstw a M odlitwy. Kra* 
ków 1937 r 

Broszura ta składa się z dwóch części; 
pierwsza omawia źródła bezbożnictw a, 
druga podaje środki zaradcze przeciwko 
temu zjawisku. Interesuje nas w tej chwi* 
li .część pierwsza, w której au tor dopa* 
truje się przyczyny bezbożnictwa przede 
wszystkim w fakcie oddalania się filozo* 
fii now ożytnej od  kościoła katolickiego, 
religii objaw ionej. » co za tym idzie od  
Boga. Podaje wreszcie przegląd wszel* 
kich ruchów, wiążących się organicznie 
z żydostwem a mających przez zaszcze* 
pienie społeczeństwom bezbożności do* 
prow adzić -do zwycięstwa i panow ania 
nad światem potom ków Izraela. Maso* 
neria, W olnom yślidelstw o i Komunizm 
— to  potężne i zagrażające cywilizacji 
chrześcijańskiej ekspozytury żydostwa, 
które korzystając z braku należytego u* 
świadomienia religijnego, sw obodnie i 
bezkarnie szerzą demoralizację i przygo* 
tow ują grunt pod  zasiew swych prze* 
w rotnych idei i haseł.

Część druga, omawiająca środki zara* 
dcze w szeregu krótkich rozdziałów  p . t.

„Trzeba czuwać", „Trzeba modlić się" I 
„Trzeba pracować" — to  swoiste podej* 
śd e  do  zagadnienia walki z bezbożnic* 
twem księdza, który swą możliwość dzia* 
Łania ogranicza d o  praktyk religijnych 
i rzetelnej codzienni) pracy Dla nas to  
stanowczo za mało. Z  bezbożnictwem, 
jako  jednym  z pizejaw ów  komunizmu 
należy walczyć. W alczyć wszelkimi le* 
galnymi środkam i. N a zakończenie dro* 
bna uwaga W skazuje na bezbożnictw o 
jako  na zło pow odujące destrukcję psy# 
chiczną społeczeństw chrześcijańskich, 
zupełnie niepotrzebnie usiłuje au to r przy  
jednym ogniu upiec dwie pieczenie. Ma* 
my tu na myśli próbę porów nania koś# 
d o la  katolickiego z kościołem anglikań* 
skim (str. 68) na niekorzyść tego ostat* 
niego. N ie negujemy słuszności stanowi# 
ska ks. Fr. Kwiatkowskiego względem 
protestantyzm u. Pozwolimy jednakże za* 
pytać, czy starając \lę  przekonać czytel# 
ników o  grożącym chrzcie” iństw u nie# 
bezpieczeństwie ze strony bezbożnictw a 
i kom uny, jest rzecz} wskazaną zrażać 
chrześcijan uznających inne, niż my, da# 
gmaty. C hyba, że broszurę tę w olno czy# 
ta ć  w yłączn ie  kato likom . yz

Poznanie komunizmu
to warunek 

J e g o  z a g ł a d y

Prommy o wpłacenie zaległości i zamawianie nowych prenumerat za pomocą załączonego do bie­
żącego numeru przekazu rozrachunkowego. Pros'my również o czytelne wypełnianie, a dla unik- 

n-ącia nieporozumień — o wyraźne zaznaczanie, na co wpłacone kw oty są przeznaczone.

w ypałn łć . o<łciqć w p łacić  n a  p o c ic ie

N a  zł. gr.

Im ię, nazw isko I adres w p ła ca ją ce g o :

z ło le  s łow am i:

P R ZE K A Z R O Z R A C H U N K O W Y

N a  zł. --= gr.

O d b io rc o :

Miesięcznik

Poczta.

„BÓJ Z  B D L S Z E W IZ M  : \ *

ul. Kilińskiego 1. 

W arszaw a I.

N r. roz rachu nku : 8 7 | N r  roz rachunku : 8 7

N r w p lo ły

- .....................- ......  I
(podpis przyjmującego) £

D O W Ó D  N A D E S Ł A N I A  
P R ZE K A Z U  R O Z R A C H U N K O W E 3 0

N a  zł. gr.

O d b io rco :

Miesięcznik 

„BÓJ Z  B D L S Z E M IZ M S M "  

ul. Kilińskiego f. 

Warszawa 1.

N r. rozrachunku : 8 7

N r. w p ła ty

(podpis przypisującego!
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Kronika zagraniczna działalności Kominternu
Brno 1—IV. W Państwowych 

Zakładach U zbrojenia komuniści

Sodburzyli robotników i spowo- 
owali aw antury. Przyczyną 

ekscesów by! wydany przez kie­
rownictwo Zakładów zakaz roz­
powszechniania bibuły bolsze­
wickiej.

Londyn 2—IV. W Zakładach 
A m unicyjnych w Beardmore pod 
Glasgowem wybuchł strajk . 
Również w stoczni okrętowej w  
C lyde robotnicy ogłosili strajk . 
Ustalono, że jest to robota komu- 
rtisty cznych podżegaczy.

Flint. W zakładach Chevrolet 
robotnicy pod wpływem agitacji 
w ywrotow ej urządzili s tra jk  o- 
kupacyjny.
‘ A lbert Lea (Minnesota) 4—IV.

Na ulicach miasta doszło do roz­
ruchów. Podburzeni przez ko­
munistów robotnicy w yw racają 
przejeżdżające samochody i pod­

palają je. Policję oblewają 
wrzącą wodą i obrzucają kam ie­
niami.

Londyn. „Sunday G raphic“ 
donosi, że komuniści usiłują 
wzniecić ogólny stra jk  robotni­
ków kom unikacyjnych, aby 
uniemożliwić przygotowania do 
uroczystości koronacyjnych. 
Fundusze i w yczerpujące in­
strukcje nadsyłane są z Moskwy.

Sevres, 5—IV. Komuniści na-

Eadli na Zgromadzenie Fronlu 
udowego. W czasie ogólnej bi­

ja tyk i wiele osób zostało pora­
nionych.

Białogród. Policja w ykryła 
zakonspirowaną jaczejkę komu­
nistyczną. Wśród aresztowanych 
znalazł się redaktor pewnego po­
ważnego dziennika w Bialogro- 
dzie.

Lille, 6—IV. Do pewnej fa­
bryk i w targnęła silna grupa w y­

W  iw i^ k H  z  zt mknięciem roku bw fie- 
tcwego 1936/37 uprzeim e prosimy na­
szych Sza». PieM fflpretotów o Biegu* 

lowante zaległości za prenumeratę
Czas odnowić prenumeratę

na Il-gi Kwartał 1937 roku!

wrotowców komunistycznych i 
poczęła bić pracowników. Wiele 
osób odniosło rany.

Rochefort, 7—IV. Demon­
stranci komunistyczni malują 
czerwoną farbą na ścianach do­
mów włościańskich i na parka­
nach bolszewickie emblematy: 
młot, sierp i pięcioramienną 
gwiazdę.

Kalkuta, 8—IV'. W pobliżu Elo- 
wrah podburzeni przez komuni­
stów Hindusi przypuścili o tw arty  
szturm do fabryki bawełny. W 
wyniku bójki wiele osób zostało

Fmszwankowanych cieleśnie. Po­
ić ji z trudem  udało się opanować 

sytuację.
Mar Del Plata (Brazylia). W 

związku z wykryciem tajnej or­
ganizacji komunistycznej doko­
nano licznych aresztowań. Poli­
cja zatrzymała znanego działa­
cza Zw. Kolporterów Gazeto­
wych, któremu udowodniono, że 
jest agentem bolszewickim.

Budapeszt 10—IV. Został tu 
aresztowany w ybitny działacz 
komunistyczny Dr. Zoltan Ru- 
das, k tóry swego czasu wespół z 
osławionym Bela Khunem, kiero­
wał terorem na Węgrzech. Zna­
leziono przy nim kom prom itują­
ce dowody, stw ierdzające bez­
pośredni kontakt z Moskwą.

San M artin De Texmeculan 
(Meksyk). Komunizujący robot­
nicy tero ryzu ją  swych towarzy-

(o693bfezpMtJds sjdpod)

sjuoj«3peu V3P<]
.. X

/

- ^ U f U p O J Z O J  A|*l| M N
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Dyplomatyczny język ■ ■ ■

— Słyszy pan, o» stałe powtarza: ewolucja, 
ewolucja....
— To błąd w ym ow y, on nie wym awia  «*■“.

Nie chcemy, by Komunizm „uszczęśliwiał** 
nasz Kraj, niech polepszy los robotnika 
i dolę chłopa w  Rjsji, niech uw olni dwa  
m iliony ludzi z obozów przymusowe} pra­
cy, niech nakarm i, przyodzieje i pośle do 
szkoły m iliony bezdomnych dzieci, niech 
ukróci komisarzy żydowskich, opływ ają­
cych w  rozkosze i bogactwa, niech za­
każe wszechwładnem u G. P.U . uśmiercać 

niewinnych ludzi.
15

KRONIKA ZAGRANICZNA 
DZIAŁALNOŚCI KOMINTER. 

NU.
szy, zmuszając ich do strajku . 
Interweniować musiała policja.

Budapeszt 12—IV. Policja na­
trafiła  na ślad szeroko rozga­
łęzionej organizacji komuni­
stycznej. Aresztowano dwuna* 
stu prowodyrów.

Jerozolima. W czasie rozru­
chów między arabami i żydami 
policji udało się ująć kilkudzie­
sięciu podżegaczy komunistycz­
nych, działających po jednej i 
po drugiej stronie.

Kowno. W pewnym miastecz­
ku pod Kownem policja doko­
nała rewizji w miejscowej bóż­
nicy żydowskiej. Pod pulpitem: 
rabina znaleziono wielką ilość 
bibuły komunistycznej, plaka­
ty  i odezwy na dzień 1-szy maja. 
Miejscowa ludność żydowska 
jest do głębi oburzona z powoda 
dokonania rewizji w bóżnicy.

Wydawnictwa
Instytutu Naukowego Badania 
Komunizmu. Warszawa. Skrzynka 
Pocztowa 860, ul. Kilińskiego I  

m. 1.
Błeszyński T. — „Gospodarka 

sowiecka na przełomie dwóch pię* 
ciolatek“. Warszawa. 1933. Cena 
120.

„Listy z Rosji Sowieckiej" . — 
Warszawa. 1934. Cena 10 gr.

Starodworski Antoni. — „Tra* 
gedja Cerkwi Prawosławnej w Z. 
S. R. R.". Warszawa. 1934. Cena
2.50.

Starodworski -Antom. — „Kato* 
Rcyzm a komunizm". Warszawa*
1936. Cena 50 gr.

Starodworski Antoni. — „So*
wiety nad Cisą". Warszawa. 1936. 
Cena 50 gr.

J. B. Słoński. — „Agentura ko* 
mintenra w  Polsce". Warszawa.
1937. Cena 50 gr.

Malański Jan. — Pracownicze 
Związki Zawodowe w Polsce. 
W arszawa 1933. Cena 1.80.

Przybyłow ski Stanisław. —* 
Chłopi pod panowaniem bolsze­
wickim. W arszawa 1931. Cena
2.50.

Przybyłow ski Stanisław  *—
Pańszczyzna sowiecka. W arsza­
wa 1933. Cena 20 gr.

Stroba Augustyn. — Komuni­
sta o Sowietach. W arszawa 1933, 
Cena 10 gr*



Do orgcnizccyj społecznych.
CrgćntJćcfe  s p c tc c ;n e  (Icfccwe, tc w ^ rz y sk ie ,  zcw o - 

dowe i t. p.), k tć re  i /z ra ią  za  s u ć j  c b c w ią z e k  p rz y s tą ­
pić do w atki z kcm unizm cm , p ro szo n e  s ą  o w ypełn ien ie  
poniższej deklaracji,  wyciącie, nak le jen ie  na pocztów ce 
I n a d e s ła n ie  pod ad resem : W arszaw a , ul. Kilińskiego 1 
„BÓJ Z B O L S Z E W IZ M E M ” .

Niżej podpisany, prosi w imieniu organizacji o nadesłanie 

bliższych inrormccyj w sprawie akcji „ E C J U z  B C L S Z E W IZ M E M ".

Nazw a organizacji:................ ;........................... .................

Adres: ............................................................................

Liczba członków (płacących składki).  ................

W ysokość składki miesięcznej .....;.......................................

C zy posiada własny lokal (ile izb): ...

Nazw iska członków Zarządu:  ... ...... ....

(podpis)

Dała

Instytut N . B . K . 
posiada na skła­

dzie:
J. A. Reguła. — „Historja Ko* 

munistycznej Partji Polski w świe* 
tle faktów i dokumentów". War* 
szawa. 1934. Cena 2 50.

J. Strelczuk. — „W  szponach 
obcej agentury". Brześć n/B. 1937. 
Cena 1 zł.

Ks. Fr. Kwiatkowski. — „Źró* 
dla dzisiejszego bezbożnictwa". 
Kraków. 1937. Cena 40 gr.

„Raj komunistyczny". — Prze* 
mówienia na wiecach antykomuni* 
stycznych. Kraków. 1937. Cena 30 
gr.

Fr. Milik. — „Obrzydło nam ży* 
cie w Rosji". Kraków. 1937.

M. M. — Z.S.S.R. rzeczywistość. 
W arszawa 1937.

Komunizm — to  g łód  i nie­
w o la  dla robotn ika .

0  losie  oKoto półtora m iliona Pola* 
Irów w  Ros}i sow ieckie} Jest n iesłychanie  
ciężko m ówić. Nie stosuje się tam bowiem  
żadnych praw  ludzkich, a stosunki tam* 
tejsze tak dalece odbiegają od powszech­
nie przyjętych i uznaw anych norm kuf* 
tura lny ch i cyw ilizacyjnych, że temat ten 
w  ogóle uchyla się od rzeczowej dyskusji

(z przemówienia pos. Walewskiego w Sejmie).

Redaktor i wydawca: Za Grono Inicjatorów „Boja z Bolszewizmem": Mgr. Włodzimierz Rydzewski 

fóedaktor przyjmuje we wtorki od 16-ej do 18-ej i czwartki od 13-ej do 15-ej.

Cennik ogłoszeń na żądanie.
Druk. „Polska Zjednoczona", .Warszawa, Nowolipie 2, lei. 11.40.25


